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A d o lf Nowaczyiiskt

Laurę ni
P O Ż Y T E C Z N E  Z A B IE G I

Poddanie na tem  m iejscu całe­
go szeregu p isarzów  starszej da­
ty  kuracyjnemu zabiegow i 
(R oen tgen izac ji) p rześw ietla ­
nia, poczem silnym  natryskom 
zimnej wody i lodowatym  okła­
dom na g łow y owawrzynione 
wpłynęło bardzo regeneracyjn ie 
na Ich samopoczucie, odebrało 
im nieco... 7bytecz:ną ociężałość 
w ytw arza jącej wagi i pom niej­
szonych. olbrzym ów postaw iło 
na w łaściwych m iejscach ; może 
wpłynie to teraz pobudliw ie i 
ożywczo na ich ostatnio ju ż  cał­
kiem zmachaną twórczość, produ­
kującą w yłączn ie skisłe zakalce 
i dzieła w prost ju ż  nie do stra­
w ienia. K ole jno  choć nie wedle ran 
g i wzywane by ły  ad audien- 
duiu verbum rodzim e tuzy i asy, 
aby po sumiennem nadaniu w y ­
słuchać m ogły poważnej d ia­
gnozy, a następnie i wskazań, ja ­
kim to trybem  jeszcze ratować 
mogą resztki p isarskich ta len­
tów  i indyw idualności.

Dzięki zjednoczonym  wysiłkom  
krytyki narodowej, czy li krytyki 
grona p isarzów  z obozu narodo­
wego, w  przeciągu  za ledw ie k il­
ku lat zostały do w łaściw ego po! 
ziom i1 sprowadzone (zredukuwa.- 
n e ), w zględn ie obniżone sztucz­
nie p rzez m a fję  i te ro r roz 
dymane i rozdęte w ie lko ­
ści, przew ażn ie alim entowane to 
przez rząd, to przez żydów, to 
przez żydów  i rząd równocześnie.

W  op in ji i w  św iadom ości .n- 
tehgencji z r. 1934 w szyscy ci p i­
sarze krytycznej ku racji „od ­
tłu szcza jące j" poddani, ju ż  prze­
sunęli się na w łaściw e m iejsca. 
Gw iazdy zbyt do ostatnich cza­
sów rozjarzone, św iecą teraz
norm alnym  blaskiem  drugiej czy 
trzec ie j konstelacji. Bez dłuższe­
go namysłu nikt ju ż w  księgar­
niach nie da Się skusić na naby­
cie „n ow ego " dzieła naszego te­
go  a tego domowego N ieśm ierte l­
nika. Już nie jes t żadnem Tabu 
sympatyczny, ale monotonnie 
landrynow aty S ta ff. Zgasły jako 
ń arra tor S ieroszewski egzystu je 
w  op in ji w yłączn ie  jako naga­
niacz uyktatury i okolicznościo­
wy, im ien inowy fra k  z orderam i. 
Dem onja Boya - Żeleńskiego ma 
„tę tn o " tak słabe, że je  ledw ie 
słychać. Dynamika iru lom iesz- 
czańsKa Kauena w yładow u je się 
ju t  w yłączn ie w ag ita c ji, organ i­
zac ji i kom iw ojażerstw ie. Beren­
ta w yszłego niebacznie z  kościa­
nej, sam otniczej baszty, zdołał 
Kaden n ietylko w yciągnąć na o- 
śm ieszem e —  ale sprowokował 
rew iz ję  wszystkich je g o  w alo­
rów  literack ich ,—  no i naraził na 
bezlitosną dekapitu lację jako tłu ­
macza Niet-schego, przyczem  w y­
jaw iło  się przygodnie, żo pon ii 
Chany i w  kąt ciem ny zepchnię­
ty  p isarz P ieńkowski, w  jednym  
odręczn ie rzuconym  szkicu w ię ­
cej w iedzy, znaw stw a języka  i 
P iękna wykazai, n iż B eren t w 
dziesięciu poronionych żywych  
kamieniach (Sceink ind ). Zmon­
towanie pośpieszne A kadem ji na 
jak iś  czas dzięki viribus unitis 
(społem , panow ie! kupą, kupą), 
w yratow ało  i sprolongow alo ży ­
wot doczesny kliku wyaranżero- 
wanych solistów  i prim adonn; 
odżyła i przypom niała się powo­
jennej gen erac ji nawet paczu- 
low ata a patetyczna Mihiam. Czy 
a to li kadzidła, palone w  prasie 
takiemu Tow arzystw u  W za jem ­
nych Ubezpieczeń (z  nieograr.i 
czuną po*ręką) pom ogą na dłu­
żej zasychającym  umarlakom i 
wyśpiewanym  m iernotom , w to 
można w ątp ić. Jako oryg ina ln i 
p isarze dawno się w yk oń czy li, te 
raz zaczynają  się jako ekscelem 
cje  i to im  ju ż  musi wystarczyć.

W Y C IN A Ć  Z A R A Z Ę !

Udała kam panja przew artościo­
wania starych i steranych w ar 
tości, nanacja przeprowadzona 
energiczn ie  na O lim pie i na P a r­
nasie z lekką egzekucją S ta ffa  a 
ciężką Berenta nie uw aln ia ją  nas 
a to li od obowiązku skontroiowa 
nia. czy przypadkiem  robak 
przedwczesnej m an ieryzacji nie 
lęgn ie  się w  bujnym  kw iecie i no 
wych młodych talentach. Tu  bo­
wiem przez staranne przysirzy- 
żen ie ga łęz i można zapobiedz, 
aby drzewa nie zbyt chaotycznie,

czy zbyt wysoko w ysilen ie  się 
rozrosły. Tu można jeszcze przez 
zastosowanie surowej metody 
leczn iczej ratow ać młode organ iz 
my przed rozpanoszeniem  się w 
nich jak ichś przypadłości całkiem 
czasem przypadkowych, czasem 
n iestety dziedzicznych. Nastrę­
cza ją  się tedy konieczności,
że i w  osobniku czy oso­
bowości, uchodzącej dookoła 
za całkiem  świeżą, zdro­
w ą i św ietn ie się zapow iadającą 
musi się zakaźny stan pato log icz­
ny stw ierdzić  i sprezentować, po­
cieszając rodzinę, czy p a ra fję  l i­
teracką, że z pacjenta może jesz­
cze być w ie lka  pociecha, bo „kon­
sty tu c ja " silna i młoda...

CASU S  R U S IN E K  

Tak  się przedstaw ia na ten 
przykład casus: Rusinek M ichał, 
autor „C złow ieka z B ram y".

Jeżeliśm y dla odkłamania ró ż ­
nych poglądów  w literatu rze, dla 
odśw ieżenia zatęch łego kadzidła­
mi pow ietrza  pod kopulą, dość 
bezcerem onjaln ie dokonali od- 
bronzowania na kredyt zabronzo- 
wanych im potentatów  z poprzed­
niej generac ji, to nie gudzi się w 
rękaw iczkach zbyt cienkich prze­
prowadzić przy koniecznej o p e ­
ra c ji w yc ięc ia  pewnych niepo­
trzebnych narostów  czy nowo­
tw orów  debiutanta, a również 
ju ż laureata.

N ie  znamy innych prób tego 
talentu Znamy dzieło, dzięki któ­
remu obdarzono go iaurem, to 
je s t  pow iastkę o Krakow iaku 
Orzeluehu. W  pow iastce tej w i­
dzim y udała próbo odnow ienia 
skrajnego neonaturalizmu czy 
neorealizmu, naw iązu jącą n ici aż 
do p ierwszych drastycznych ja ­
skrawości nowelowych G. Zapo l­
skiej, próbę pokrewną U n iłow ­
skiemu, zależną sty listyczn ie  od 
takiego bądź co bąaź m ajstra, 
jak W itk iew icz, ale i od takiego 
przepoconego -maehera pisarskie­
go, jak  Kaden. Neonaturalizm  
to w zględn ie neorealizm  in tegra l­
n y ! Rzecz prosta, że taka próba 
nie może być pisana językiem  
konwencjonalnym , czy choćby 
nawet... reg jonainym  , toteż i 
opow ieść o wybranym  bohaterze 
„św ia ta  p racy", malomlfeszczań- 
skim, względn ie przedm iejskim  
„u d am ik u " (szturm ow cu ) O rze­
luehu napisana je s t w  języau 
specyficznym , to je s t w  argocie

tak zwanych „zuchów  krow oder­
skich", czy li euferm ów, czyli an- 
drusów, w zględn ie oleandrusów 
pewnego „m iasta rodzinnego", ze 
w zględów  niezrozum iałych w y ­
raźnie nie zaznaczonego tak, jak  
swego czasu w  gim nazjach g a li­
cyjskich  h istorja  polska nazyw a­
ła się h istorja  „k ra ju  rodzinne­
g o "  dla... n iepoznak i; czyżby K ra  
ków ze swem i rarytasam i taK się 
już znudził publice, że jako te­
renu akcji lep ie j go nie nazywać 
po im ieniu?

Z W IE R Z O C Z Ł O W IE K

Otóż ten język , ten slang pod­
krakowski, c zy li krowoderski w  
utworze bardzo krótkim  dawałby 
dużo em ocji je że li nie a rtystycz­
nej, to w  każdy m razie akustycz­
nej. W  opow iastce dłuższej nuży 
nieco, a m iejscam i działa nawet 
jako środek na wom ity. N a  uspra 
w ied liw ien ie  autora neonaturali- 
sty należy w  p ierwszym  rzędzie 
przytoczyć i podnieść to, że opo­
w ieść o takim „bohaterze" nie mo­
że być pisana inaczej, jak  tylko 
takiem narzeczem. Orzeluch. m ło­
dziutki syn stróżki (concierżk i, 
dzisia j „dozorca dom ow y") z K r i 
kowa, jes t to osobnik rozw ojow o 
zatrzym any jeszcze w  stadjum 
przejściow em  łagodnego, domu 
w ego zw ierzoezłow ieka, czy zw ie­
rzaka, to je s t człow ieka, ży ją ce ­
go jeszcze w yłączn ie  impulsami 
zooiogicznem i. „Św ia topog ląd " ta ­
kiego udarnika, czy li człekozwie- 
rza zb liża  się perspektywą swoją 
jeszcze mocno do perspektywy 
łakomego, żarłocznego karaaona 
z K a  . ra - ko - no * wa.

W yją tkow o uzdolniony autor 
nie stara się przez cały c iąg  opo­
w iastki ani razu podnieść swego 
szturm owca na w yższy poziom 
istoty m yślącej nie li tylko zoo­
logiczn ie. W szystko odbywa się 
tutaj przez żołądek i dla żołądka. 
Żołądek, brzuch, kichy, bebechy, 
odgryw a ją  ro lę regulującą, dom i­
nującą. Ęohater szturm owiec ma 
oczyw iście i ręce, „w id ły  rąk", 
raczej „g rab y* ! „pęczn ie jące w 
łokciach7', „sp rzęgn ięte  w  n ieb ie­
skich sznurach ży laków ", moc­
ne... . „g ra b y ", którem i „ra jfcu je". 
Bohater ma oczyw iście i nogi, 
czy li „g ic o le " , „ra c ia te ", ozy 
„graś liw e"...

Bohater niocarnik z Krakowa 
ma oczyw iście i... gard ło („o d  tej 
radości sklupit mu się w  gardle

gruby k n ed e l" ), ale znacznie waż 
m.ejsze obok silnych kopyt i moc­
nych racic przednich są przew o­
dy pokarmowe, żołądek i zęby, 
szczęki, żuchwy, którem i chce 
gryźć i g ryz ie  w ogóle  wszystko. 
Laureat Rusinek całk.em szcze­
rze mówi o swym  bohaterze, że 
„P io tr  w ogóle  czuł jakgdyby żo­
łądkiem ". N a jlepszy  na to dowód 
w tem, że ten zw ierzoczłek  omal 
całkiem identycznie reagu je i na 
„garnek " z gorącą kawą... i na... 
muzykę... Ł yk  kaw y:

„Każdy z nich rżnął go boleśnie w 
grdykę, gryz! tępym tfozikiem po 
twarde; rurze przetyku_ aż w dót do 
samego brzueua gdzie to ws.-.ystKa 
rozlewało się dopiero w jakieś wiel­
kie gorąco"...

Łyk  m uzyki:

„zdawało nut się, źc wlewa mu się 
wprost przez uszy do żołądka i tam 
■zdzieś wprawią w chaos czucie. 
Pi it r  wogóle czuł jakgdyby żo!.td- 
kiem Tam gdzieś w zwojach kich, 
gdzieś w żołądku czy wyżej nad żo­
łądkiem burzył mu się spokojny po­
rządek oiganizmu, tam gdzieś rodał 
się żar, nagły bulgot krwi -zj czegoś 
nieznanego, a potem dopiero szybo­
wało to wszystko aż do gardła i 
skroni... Wtedy rc Dowala mu się 
trucizna po żyłach, jakby się schlał 
wielkienu łykami mocnej wódy” ...

SE D N O  Ż O Ł Ą D K A

Tego  żołądka, brzucha, kiszek, 
gardła je s t na wszystkich stro-j 
nach pow ieści pełno, może nawet i 
zapelno... Bohater szturm owiec, 
chce jeść, je , „cka“ , „ g l iw i" ,  „c iu  
pie“ , „d ziam ie", „m ląska"... „trze
pa ł" szczękam i  chwyta się za
brzuch i przyciska żołądek"..., 
„żołądek w łaził mu pod płuca, 
gniótł mu wnętrzności"..., „jedno 
czul, żo mu dobrze huśtało żołą­
dek"..., ba nawet „zaciska! zęby 
w  żołądku"...

Te dość pospolite funkcjo 
żarcia, gryzien ia , kąsania i t. p. 
rozrasta ją  się do takich rozmia 
rów  i tak iej częstotliwości, że 
przew ażają w  m etaforach i w 
„m alarsk ich " przenośniach. G ry­
zą i kąsają ju ż  n ietylko żarcie i 
nietylko zęby udarnika z Krakc 
A a : „g ry z ły  coś tw ardego palu­
chy przytłam szone", „zdawało 
je j się. że będzie kasal tę k-wawą 
gęstość św iata"..., „po łyka jąc gru 
oe ka\valy pow ietrza, zam ykające 
mu klapy w g a r d l e " . „ t y r k u t  
kól, gryzących szyny szczelina po 
szczelin ie". 1 t. p.

W  tych warunkach i przy la  
kiem patrzeniu na św iat z pers­

pektywy gryzon iów  nic dziwne­
go, że i... ulice m iasta zm ieniają 
się na... gardła... („T łu m  siedział 
mocno w  gard le  u licy  w ielkim , 
twardym  korkiem " s ic : K ork iem ).
I  nic dziwnego, że serce ludzkie 
w ydaje się zw ierżoczłekow i klu 
cha („k lu cha  serca w  g a r ś c i" ) .
I  nic dziwnego,, że znów dziew- j 
czę doznające na w idok tego ! 
szturmowca z K rakow a p ierw ­
szych dreszczów  miłosnych... „c ie* 
szyła się, że go boli żołądek"..., 
żo „M arta  trac i kontrolę w szy -1 
stkich zmysłów. P rzec ież  w  tej 
chw ili czuć smród ludzkiego ka­
łu z kanałów, jak  to bywa przed j 
burzą"...

ii
N E O N A T U R A L IZ M

Jak w ięc w idzim y z tych p ierw ­
szych próbek stylowych, jesteś-, 
nry spowrotem  (po  trzydziestu  
la tach ) w  samym ośrodku kon­
sekwentnego naturalizmu a la 
Zola, a la Zapolska i t. p. z pew- 
nemi rem inencjam i z p ierwszych 
nowel Żerem iasza i Reymonta,- 
aczkolw iek dla decorum derniere 
cri będzie się Cytowało f i l ja c je  z 
Braibantem, M alraux, z  Joycem ...1 
Z naturalizmu staromodnego ca ł-( 
kiem żywcem w zięte  są charakte­
rystyczne... „zm ierzw ien ie", „ku­
pa pom ierzw ionych betów"..., 
„g w a r  i śmiech m ierzw ił mu 
się"..., „po skołatanej g łow ie 
m ierzw iły  się nieustannie trud i 
praca" Z Reym onta:... .lunęło 
słońcem ", „lunęło naw ałn icą"...1 
Muzyka... to „jakby  pchły gryzły  
w  s^y ję" (Zapo lska ). Z Żerom 
sk iego: „tw a rz  obw isła jak  zmię-, 
ta m echerzyna", „skurczyła się 
skóra w  tw arde krupKi". Z tak 
zwanych „p ere łek " naturalistycz- 
nej gw 1 1 y moc jest takich, któ­
re były lub m ogły być u... W itka­
cego: tyrpać, tytlać, tarmosić, 
teiepać, pelętać, m iętolić, rozcia- 
pany, rozchlupywany, rozmama- 
ny* rozmamrany, hurgot i emir-, 
got... no i odpowiednie synchro­
nizujące z takiem  słownictwem  
m eta fory :

„trzepaczk i ża g li"  i „trzepacz- 
ki te legra ficzn ych  słupów" 
(„g rzyb y  b u fo rów "),

„m ia ła  oczy szeroko rozdęte 
uw agą" (choroba Basedow a?).

„Tam  rżnęły go zręby u lic", tu 
znowu „kran ciu rkał", „kurek 
siurkal", mały żydek ojcu „s ika ł 
w  zupę", a o jc iec to zjadał...
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Bronisław Komierows1'i

Na S ilikon ie mcii. Pożółkły nituj 
mur ław i stołów oczyszczono do 
gruntu. Na śnieżnej bieli ław za 
siadło grono Kastalid. A  żadne.j nic 
braknie. Nawet Terpsi ebora, obec­
nie nad możność zajęta w swoim fa ­
chu, i ta musiała się jawić.

U czołu ua wzniesieniu Apollo 
siadł czegoś chmurny. Tylko eo rzu­
cił lejco słonecznej kwadrygi, za­
pewne po całodziennym trudzie wo­
lałby' spocząć. Jednak uio można.
I  tak ostatniemi czasy Niebiańskie 
Grono zbierało się dość opieszale. 
Dziś jednak okazje niezwykła: po­
słuchanie wysłańców cechu Mi trzów 
■Sztuk.

Czego chcą? N ikt nie wie. Niech 
wejdą, niech sami powiedzą. Apollo 
dal znak, więc wchodzą.

Idzie wprzodku Iktynmsz i Kali- 
krato*, prowadząc goduio Fidjasza. 
Za nimi tuż Agamedes z Trofouiu- 
szem i ateńczyk Praksytclcs i ma- 
cedończyk Dinokrates. Stanęli pół­
kolem, uisko pochylili czoła w ukło­
nie, potem zastygli w bezruenu. A  
gdy Apollo zapytał: „Z  czem przy­
chodzicie?", odezwie się Fidjasz w 
to słowa:

—  Wiadomo Toku’ , jasny Febie, i 
Wam, Dostojne Niebianki, że Gro­
mowładny, zanim rządy złożył, roz­
kazał cieniom naszym -wrócić mię­
dzy śmiertelnych i po wsze czasy 
stać na straży piękna i radości. Na 
srebrny Twój łuk, boski Apollinie, 
myśmy ten nakaz spełnili! Przez 
długie lata, kto pragnął, u czystych 
źródeł Ka&talji mógł gasić pragnie­
nie. I  naraz... Czy stary Chaos po­
wrócił do rżądów? Czy spór mię­
dzy bogami pomieszał rozum śmier­
telnych?... Gasić pragnienie?!.. Ależ 
oni dzisiaj jedną troskę mają —  jak

pragnienie obudzić! Nie Wiedzą, 
czego pragnąć, gdyż na rzecz nie 
spojrzą, póki się ta w nieznany 
kształt nie przystroi. I, szaleni, oni 
tworzą piękno! Przywtórzcic, Mi 
Stanowię, myśmy' piękna nie tworzy­
li. Sailio się jawiło, kiedy wolę bo­
gów oblekaliśmy W kamień. Więc 
dziś karą Danaid stało nam się bo- 
„kic poselstwo... Pozwólcież zaznać 
nam spowrotem słodyczy Elizejskich 
Pól! Dajcie nam spocząć! Dajcio 
nam odejść!

Za plecami 1 'idjasza odezwał Się 
zgodny chór Mistrzów:

—  Dujcie nam spocząć! Dajcie 
nam odejść!

Poczem zapadło milczenie. Czyżby 
gorące wezwanie nic znalazło uzna­
nia'?

U stóp Apollina zabrzękły złote 
struny liry, jakby trącone niecier­
pliwą ręką. Wzdłuż kamiennych ław 
pobiegł sszrner, niepomyślny dla 
mówcy'. Glos zaszeptał: „A  co z na­
mi będzie?".

W  tej chwili nad uchem Fidjasza 
pochylił się Kalikrates i jednocześ­
nie do ręki wetknął mu zwitek pa- 
pyrusów.

—  Ach tak, rzekł Fidjasz. W  mo­
jej trosce zapomniałem, że mamy 
czem poprzeć nasz sąd. Tu oto od- 
rysowaliśmy niektóre ich dzieła. Ze­
chciejcie spojrzeć. To jest Orfeusz. 
Tak mi zaręczano i sam to widzę. 
Ta żaba, oczarowana głosem liry. 
Ta Furja Bachantek, zaklęta w 
nędzną drzewinę. Rozwarła paszczę 
nad głową nieszczęśnika, lada chwi­
la ją  porwie, by rzucić w fale He- 
bru... A  on, w dal zapatrzony, zda 
się nie wiedzieć, co go czeka... 
Chciałoby sio ostrzec, chciałoby się

siłą Stąd go uprowadzić. Patrzeć 
bezczynnie staje się udręką..,

T n przerwał Apollo  :

—* O Fidjaszu, potrzykroó dopeł­
nił zadania, kto dziełom swojem 
wzruszył.

—  Sluszuieś osądził. Panie1 WśfC 
patrzmy dalej. Ta  postawili żołnie­
rza na czatach. Spogląda punie im 
Wschód. Widocznie ważno dali mu 
zk-cenie. Dali mu także przystojne 
opatrzonie. A le na Zeusa, Rodzica 
Twego, Panic! Te- nogi... tak cien­
kie... czy zdzierżą?... ,

—  Symbol, Fidjaszu, symbol! 
Gallus vigilans! M c zrozumiałeś? 
Autor zapatrzył się ua wzór czuj­
ności. Jakże go za to winić?

—  Zaiste, słusznie oceniłeś, Pa­
nic ! A  tu oto jest Ikar.

—  Poznaję. Fostawa w-yniosla, 
szerokie uderzenia dłuta, jak przy­
stoi dlft postaci, która za chwilę 
rozpłynie się w obłokach. Czegóż 
ehceci e ?

•— Panie, spojrzyj z drugiej stro­
ny. Czemuż dłuto stuło się wymow­
niejsze dla części, którą Ikar zwy­
czajnie okrywał ehlamidą?

—  Hm... może także symbol. Myśl 
artysty mknie chyżo, liieżawsze moż­
na za nią Wy dążyć.

—  I  znowu słusznie rzekłeś, Pa­
nie. W ięc oto jeszcze Gladjator. W  
setnych bojach pokonał przeciwni­
ków, a tu go boleść na wnętrzu 
skręciła we czworo. Ten człowiek 
cierpi... Czemuż jednak nie odniosą 
go do domu?

Apollo pochylił nad rysunkiem 
czoło, zaraz je podniósł i popadł 
w zadumę. Porzucony papyrus pod­
jęły boginie. Co która spojrzy, wnet 
podaje dalej. Tak szybko obiegał

papyrus dokoła i legł pośrodku.
Nikt. niu przerwał milczenia, chy­

ba Eol, co W pobliskiej dębiuie ude­
rzał po strunach.

W tedy Fidjasz z lepszą otuchą po­
czął mówić dalej:

—  M e będę czekał waszych słów, 
Niebianie. Milczenie tfu wystarezy. 
Zaprawdę 1 len ci tu autor potrzy- 
kroc dopełnił zadania —  dziełem 
swojem nietylko ludzi, bogów nawet 
poruszył... W ięc teraz sądźcie... Daw­
niej śmiertelni pionowali w glinie. 
Była nadzieja, żc, poczekawszy, te 
samą glinę będą lepić znowa. Ale 
dziś oni pracują w śpiżu i w ka­
mieniu! Mamyż więc po wsze cza­
sy zapytywać: Czemuż? i co to?...

Tu Apollo oekrmł się z zadumy. 
Rzekł:

—  Po wsze czasy?... O Fidjaszu!...

Jak Partbcnon, świątynia siostry
mej, Djany, mój chram u Delfach! 
W  nich —  cboć kamień jeden, dmgi 
się obruszy, ba, choć ziemia tylko 
zostanie i nad nią czyste niebo — 
duch żyje i żyć będzie zawsze. Ale 
te tw o i'}, co budzą wasze wątpliwo­
ści... P y ł przydrożny będzie dla nich 
pyłem zapomnienia... Dać wam o- 
dejść? Przenigdy! Byłoby to uznać 
się zwyciężonym. Nic takie chyba 
są wasze chęci?... Chcecie odpocząć?.. 
Słusznie... Póki rozum śmiertelny! h 
nie wróci do równowagi... Niech bę­
dzie na lat sto, na dwieście...

Głowy Mistrzów zakołysaly się, 
glosy się oz wały:

—  M ało!... Mato Li

—  Powiedzmy pięćset...

A  Clio, która cały czas pilnie 
przeglądała karty Dziejów Świata, 
zamknMa Księgę i rzekła:

—  Tysiąc!

Tu  „poc iąg  wpadł w czarną 
trumnę dworca i nakrył się osnia 
łonem w iek iem ", a tu znów „dom 
klupił się, cięgiem  w lew ał i prze­
lewał progiem ", podczas gdy bo­
hater - udarnik „m ia ł tę rozkosz 
pracy w ygn iecioną krwawym  ró­
żańcem na kręgosłup ie".

I  t. p. i t. d.

Po  takiej w iązance kw iatów  i 
kw iatków  naturalistycznych. 
przenośni, m etafor, am plifikacyj 
stylowych i f io i itu r  językowych 
nie można się dziw ić ciekawości 
czyteln ika Kulm inu jące j zapewne 
w pyta jn ikach : w  czem rzecz i 
kto zacz w reszcie bohater?

G D Y Ń S K I C O N Q U IS T A D O R

Otóż „boh a ter" M ichała Rusin­
ka P io tr  Orzeluch (podobne 
do K orzelu ch ) jed z ie  z „rod z i­
mego m iasta" do Gdyni „św ięte­
go niemal m iasta" i tam mając 
nieco... fo rsy  zakłada podrzędny 
zakład fo togra ficzn y .

Tam  w Gdyni zb ija  po kilku la­
tach („h a ró w k i" ) w iększy zapas 
gotówki, z którym  spokojnie wra 
ca do „rodzim ego m iasta". wa- 
rakon - conąuistador. Idzie, w y­
wodzi się z m row ia tych, co to 
„p ra li się szorstko w  ciżbę iw ar- 
dzizną kolan " nowej w arstw y. 
D ew izy „szorstk iego p ran ia"* 
„potom  zeby tam do jść " („a r r i-  
v e r ),  „jem u chodziło o p ien ią­
dze", „trzeba  mieć, jakna jpręćzej 
dom "! taki sam dom kamienicę, 
nieruchcmość realną, jaką mają 
realn i burżuje (G ąsiork i, Hub­
k i ) :  „dom  rzego tliw y ".

Dochodzi do tego celu kara- 
końskiemi metodami, jak  Inno gro 
szoroby normalne, tym  trybem, 
że wszystko w  mm ciągle... „tęże­
je", „p ęczn ie je ", „p ręzn le je ", 
„narasta ", „p rzyrasta ", „nas ią ­
ka", to „soczystością ", to rzeźko- 
śc.ą narasta. Dzięki temu roz- 
byczeniu (W itk a cy ) Orzeluch 
wyszedlozy z b idy i bryndzy (k ra . 
kow sk ie j) na obcym  teren ie 
(gdyńsk im ), łatwo zwycięża, jak  
zw ycięża i . Józe f Żołędź z ro­
dzimego m iasta w  pow ieści W an­
dy Dobaczewskiej (W iln o ).  Zdo­
bywcy Koryt.

P A N S T W O W IE C
W ia ry  żadnej w  nic P io tr  O rze­

luch z Krakowa nie ma ani śladu 
ani cienia. Chyba w  „K u r jć rk a ", 
A n i jednego przebłysku abstrak­
cyjnego we ib ie dziecka 2 „m ałe. 
go Rzym u". O Bogu w książce ani 
razu. Zw ierzak jest bez żadnej 
tradycji, bez żadnych obciążeń 
historycznych, a je że li jak ie  
remine3cencje, to z.., klozetów i 
wychodków. D !a  przyrody óbojęt- 
fi ość stuprocentowa - polskie odzy* 
skane morze je3t „te lep ią ce ", sko. 
Itun ia le" i w yda je „postęk". W, 
Gdańsku nie dostrzeg ł: nic, w;
Gdytii nie raczył zauważyć tubyl- 
ców Kaszubów. N a Pom orze dal- 
sze nie za jrza ł (Zdobyw cy Ko* 
ry t)...

?)Każda klątwa dodawała mu 
otuchy" .. „P s iak rew  ma zdolność 
rozpętywania serca"...

Paftstwowccm  Atoli rzetelnym  
ten mocarnilc z narracji M. Ru­
sinka ju ż jest. O Łowczówku 
wspomina. Im należy się cala 
Polska i wszystkie posady (A  
nous la p ro p r ie te !). W  k rytycz­
nym momencie w ygłasza  mowę 
do tłumu szewców  w  obronie 
...Warenhauzów i pra ln i mecha­
nicznej przez krajana i w  Gdyni 
■'nstalowanej. Jest nieco rew olu ­
cy jny ale równocześnie i b lago- 
na i„żny a o po lic ji w yraża się 
z rozczuleniem... (n ieb iesk ie ćw ie­
ki mocy... nasze praw o)... P rzy  
każdej nadarzonej okazji tea 
twArdy m orow iec „ca iu je  rączk i".

N o  i jeszcze się nie przyzw y­
czaił do ob iegow ej monety pol­
skiej : grosz, ale stale używu z 
uporem: „centów "... Po piętna­
stu latach n iepod ległości! jeszcze 
centusie!

Z tej ra c ji nie je s t zbyt syifi- 
patycznem  zjaw iskiem  ten „n °* 
w y typ " pow ieści polskiej, 
zresztą i ten cały neonaturalizm  
nieco Debechowaty, nieco penty- 
jow aty, nieco Karakonowski.. tne 
przedstaw ia dużo Uroku i czaru 
dla nas coprawda ludzi ju ż sta­
re j daty.

I  je że li P io tr  do M arty  moW? 
w  pćwńej ch w ili: „iu ź pani dc 
jasnej cho lery", to i my m orituri 
dodajem y: z takimi laureatami.

J


